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P renumera ta  na prowincj i  z opłatą 

pocztową z łp .  20 kwartalnie.

w Warszawie dnia 13 Września 18*21) roku w Niedzielę

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
BERLIN.  —  D n ia  8 w rześn ia . —  Listy zastawne polskie, 
na gotowiznę:  żądano 93jf ,  płacono 93 J  za sto. —  Obli­
gacje udziałowe po lsk ie ,  gotowizną i z dostawą na I paź­
dziernika fix: żądano 5 0 | , p łacono 5 0 J  tal za sztukę.

GDANSK..  —  D n ia  7 w rześn ia . —  Podniesienie ceny o 
k tó r em  donieśliśmy ostatnią pocztą,  ut r zymało się i na ten 
tydzień,  zwłaszcza źe we środę rozeszła się wiadomość o 
nadejściu sztafet z Londynu,  co się sprawdzi ło,  gdy tegoż 
dnia jeszcze blisko S00 łasztów pszenicy na komis i na 
spekulację odbyt znalazło.  Płacono stosownie do gatun­
k u  i wagi z i a rna ,  poślednie po 3 1 5 ,  31 0 ,  410 do 420.  
lepsze po 4 3 0 ,  4 5 0 ,  5 6 0 ,  470 do 50l) FI. za ł aszt  00- 
szeflowy. ( P ła con o  więc gatunki pośl: najniżej 2 2 j ,  naj­
wyżej 29}  złp.  za korzec.  —  Gatunk i  lepsze najtn: 30J,  
najw: 3 5 f  złp.  za korzec.  ) Jeduę partjg ext rap i fkne j  
zapłacono nawet po 600 FI, ( 43§ złp- za, kor .  ) , ale tę 
ostatnią zakupiono dla pomieszania z nią poślednich ga­
tunków pszenicy.

HAMBURG —  D n ia  4 w rześn ia . —  Pszenicę której  ma ło  
dowożą ,  zakupiono o ile się pokazała na targu,  na wysła­
nie lub na przyszłą  spekulację.  Ci którzy ją mieli na s k ł a ­
dach , nic 7. ceny ustąpić nie chcą.  Inne gatunki zboża 
ma ły  mają odbyt.  P łacono  pszenice gdańską elblągską 
i królewiecką po 135 do 150 tal. f p o  27§ do 30 f  złp.  za 
kórz.  J  —  Zyto gdańskie elblągskie i królewieckie po 60 
do 65 tal.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
K RÓ L E ST W O  POLSKIE.

—  K om m iss]a  w o jew ó d z tw a  M azow ieck iego . —— W wy­
konan iu  rozporządzenia kommissji  rządowej przychodów i 
skarbu z d. 12 sierpnia r .  b. Nr.  xs'f&Si gruntującego się 
na dekrecie N. Puna w Odessie pod d. 28 sierpnia r. z. 
zapadłego,  podaje do publicznej wiadomości ,  iż dnia 12 
l is topada r. b. począwszy od godziny l i  zrana,  odbywać się 
będz ie  w b i o r /  . kommissji wojewódzkiej w domu rządowym 
pr zy  ulicy Przejazd Nr.  616 pa pierwszem piętrze w sa­
li sessjonalnej ,  publiczna licytacja na sprzedaż dóbr r zą ­
dowych Lesznowola,  składających się z wsiów: Lesznowo­
la , J anczcwice ,  Ł az y ,  Sękocin , Słotnin , Nowawolay z 
kolonj i  Ludwisgrod,  Nowa Iwiczna,  Stara Iwiczna,  Swina- 
j,y; * osady Jeziorna;  z folwarków: Lesznowola,  Janczewi-

ce, Nowawola, Sękocin;  z gruntu osady leśnej ,  w Łazach ;  
z propinacji  w całej ekonomji  i lasó-W, w obrębie tychże dóbr  
położonego.  Przes t rzeń ogólna dóbr wynosi włok nowo-pol-
skich 249,  mor-gów 10, prętów kwadr.  109. Licytacja zaczynać 
się będzie od summy złp.  149,612 gr. 2S w srebrze ,  albo 
w listach zastawnych koloru białego nominalnej  wartości.

Oprócz postąpionej  na licytacji summy,  obowiązany b ę ­
dzie plus- l icytant , corocznie skarbowi  opłacać w dwóch 
ratach złp.  6808 gr .  25 kanonu , z wolnością jednak s p ł a ­
cenia takowego mone tą  brzęczącą.  Nad to ,  przy jmie po­
życzkę od towarzystwa kredytowego ziemskiego w summie 
złp.  156,600 znciągnioną, od której przez następne 24 la­
ta wnosić będzie do knssy tegoż towarzystwa p rawem sej- 
tnowem z d. 13 czerwca 1825 ustanowioną opłatę,

'Oprócz podatków i ciężarów do dóbr  tych przywiąza­
nych, opłacać się także będzie nowo ustanowiony podatek 
ofiary w ilości złp.  3023 gr.  8.

Każdy przystępujący do licytacji winien złożyć vadium 
zp. 20,000 w s rebrze  lub w listach zastawnych, a nadto u- 
t r zymujący się przy licytacji obowiązany będzie zaraz z ł o ­
żyć drugą podobną ilość zp. 20,00().

O innych warunkach l icytacyjnych każdy chęć kupna  
mający powe'zmie wiadomość w biórze kommissji  wojewódz­
kiej,  gdzie nawet warunki  kupn a  wraz z tabellą źródła in-  
traty wykazującą,  przy wchodzie do sali sessjonalnej wy­
wieszone będą.  Wolno jes t  każdemu chęć licytowania ma­
jącemu o stanie obecnym dóbr  na gruncie przekonać się.
—  Działo się w Warszawie d. 4  mca września 1829 r .
—  Za radcę stanu prezesa ,  referendarz  stanu kommissarz 
KoŁuchowski. —  Sekreta rz  jeneralny WIZ,  J. A o m iero w sk i.
—  K om m issja  w o jew ództw a  M azow ieck iego . —- W v\ y kona­
niu rozporządzenia kommissji  rządowej przychodów i sk a r ­
bu z d. 12 sierpnia r. b. Nr.  ffyyf§ ? gruntującego się na 
dekrecie Najjaśniejszego Pana wOdesie pod dniem 28 s i e r ­
pnia r. z. zapadłego,  podaje do publicznej wiadomości ,  
iż w dniu 5 listopada r.  b. począwszy od godziny 11 z ra ­
na, odbywać się będzie w biórze kommissji  województwa 
Mazowieckiego,  w domu rządowym przy ulicy Przejazd Nr.  
646,  na pierwszem pięt r ze,w sali sessjonalnej ,  publ iczna licy­
tacja na sprzedaż,  gruntów rządowych Brominy  zwanych, 
w ekonomji  Tarczyn obwodzie warszawsk im położonych.  
Ogólna przest rzeń  tych gruntów wynosi łokci nowo pol­
skich 3 ,  morgów 2 7 ,  p r ę t ów  kwadr.  183.

Licytacja zaczynać się będzie od summy złotych 5117 
gr.  10,  w s reb rze  albo w listach zastawnych koloru bia­
łego  nominalnej  wartości.
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Oprócz postąpisnej  na licytacji summy,  obowiązany bę-  J 
cizie plus l i c y tan t , .  corocznie skarbowi opłacić VV dw óc h!  
ratach z ł p .  255 gro.  26 kanonu,  z wolnością j e d n a k  p ła ­
cenia t akowego  monetą brzęczącą.

Oprócz podatków i ciężarów do gruntów tych p rzywią ­
zanych , opłacać sig będzie t akże nowo ustanowiony poda­
tek ofiary w ilości z łp.  56 gr.  2D, Każdy przystępujący 
do licytacji, winien złożyć wadium złp.  511 gr. 22 w sre­
b r ze  lub listach zastawnych,  a nadto utrzymujący się przy 
licytacji ,  obowiązany będzie zaraz złożyć d rugą podobną 
ilość zp. 511 gr. 22. O innych warunkach  licytacyjnych 
każdy chęć kup na  mający poweźmie wiadomość w biórze 
kommissj i  wojewódzkiej gdzie nawet warunki  kup na ,  wraz  
z tabellą źródła intraty wykazującą,  p r zy  wejściu do ses- 
ajonalnej sali wywieszone będą.

Wolno jest  nadto każdemu chęć l icytowania mającemu o 
S t a n i e  obecnym gruntów n a  miejscu przekonać się. -  Dz ia ­
ło  się w Warszawie d. 3 nica września 1S29 roku .  —  Za 
radcę stanu p r e z e s a ,  r efendarz  stanu kommissarz.  K o zu -  
chow ski. —■ Za sekretarza  jenerclnego K om icrow slii. 
S k ła c l g łó w n y  ivod  m in era ln yc h  n a tu ra ln y c h  p r z y  h a n ­

d lu  ko rzen n y m  i w in  A l. B  G ordon .
P rz y  odebran iu  t r anspor tu  wody pyrmontsk i  ej zwa­

nej  Neustal i lbrunen której  pierwiastki  są liczniejsze i 
mocniejsze od  innych tego rodzaju wód,  p rzy by ło  zara­
zem i opisanie jej w sk ładzie dla każdego życzącego do 
p rze jrzenia .  Selcerska , Egerska , Maryenbadzk a ,  Gor- 
szka Pilnauska i Saidszycka , Pyrmoncka na oczy, tak p o ­
wszechnie znana z swej skuteczności  na wszelkie słabości 
oczów , na wzmocnienie wzroku nawet osobom podesz łe ­
go wieku.  Gdy woda ta jest  naturalna,  przeto bez obawy 
można j ą  za pomocą czareczki kilka razy dziennie używać. 
P ró c z  wody lej odebra ł  skład wprost  z Paryża  p roszek do 
oczów w flaszkach,.pod t y t u ł e m :  P ou d re  odorante,  przez 
Amerykanina  pana Laeysona wynaleziony , ze stosownym 
opisem i sposobem jej używania w j ę zyk u  francuzkiin z 
którego krótki  wyciąg tu się s łownie domieszcza.

u E ’ odeur  de cette P ou d re  ne fortifie et  ne retablie pas 
seulement  la vue , mais elle fait mćme souveut  disparaitre 
la taie de 1’ oeil et elle est un p reservat i f  cer tain p o u r  les 
per sonnes  qui se fatiguent les yeux etc.

Wiadomości Warszawskie.
—  Dziennik powszechny doniósł  onegdaj wiadomość o d e­
b raną  z Moskwy o wzięciu Trebizondy przez j ene r .  hr .  
Paszkiewicza Erywanskiego ; a dziś rozchodzi się wieść 
jakoby z listów z Wiednia pisanych: o postąpieniu je­
n e r a ła  hr.  Diebitscha Zaba łkańskicgo pod S tamb uł  i o 
podpaleniu tej stolicy p rzez samych Turków.  Jakkolwiek  
obiedwie wiadomości nie mają w sobie nic niepodobnego,  
a pierwszą głosi ły już  w zeszłym tygodniu gazety nie­
mieckie,  zdaje nam się wszelako,  żc nie wypada dawaćim 
wia ry ,  dopóki urzędowych nie o t r zymamy szczegółów.
—  P o d łu g  listu pisanego z Wejinaru,  sławny Gólhe,  k tó ­
rego 80 rocznicę urodzin,  obchodzono uroczyście d. 28 
sierpnia w Wejmarze,  prosi ł  znajdującego się tamMickie-
-VV’i c z a , w pie rwszym zaraz dniu jego przybycia na obiad 
do siebie i powóz swój po niego p rzy s ła ł .  Jeden z t amte j ­
szych malarzy zdejmuje z na tu ry  por t re t  Mickiewicza 
dla G oth ego ,  o co ten sławny mąż,  własnoręcznym b i ­
le tem pros i ł  Mickiewicza. —  Król  bawarski  pisał  do Got- 
hego i. p rzys ła ł  mu kop ję  dawnego posągu bez nóg i bez 
główy.  •— Obiad na cześć Gothego dany p rzez mieszkań,  
ców Wejmaru ,  by ł  świetny.

—  N um er  Motyla t  ryciną  .ostatniej mody paryzkiej  (*) 
wyszedł  z druku.  P rzedm io ty  które zawiera są: 1) .  Żo- 
ko ( ciąg dalszy).  —  2).  Żal nad utratą kochanki (wiersz).
—  3).  Wiersz na przysłowie Wolsk iego;  ,,  Co się ełzieje 
hola'. —  4 ). Artymetyka dworska (wiersz) .  — 5),  Gos­
podarz (wier szt .  —  6).  Bjografie,  a mianowicie:  Jan Ber­
noulli ,  Jakólt  Bernoull i ,  Buxhowden,  Cagliostro,  Casano­
va,  Gavendisch.  —  7). Zagadka.  —  8).  Objaśnienie ryciny.
—  A r t y k u ł  n a d e s ła n y .  —  Wyszło niedawno w Warsza­
wie p i s e m k o ,  w kształcie ro z p r a w y ,  pod nas tępującym 
ty t u ł e m :  U w ia d o m ien ie  o p rze d s ię w z ię ty m  w y d a n iu
d z ie łk a  L o m o n d a  a E p ito m e  H isto r ia e  S a c r a e , u p r z e z  
J ó z e fa  Z uchów skiego  M a * . N a . 'W y . P ro f.  H ist, w szk o ­
le w d zk ie j im ie n ia  Z a m o jsk ich . Pisemko to z łożone  jest  
ze 41 s t ronn ic :  z tych 27 zajmuje samo uwiadomienie,  
14 zaś zajmują trzy rozdz iały  textu ł a c iń sk ieg o ,  wraa 
z częścią słowniczka , który jest  innym sposobem u łoż o­
ny , nisz wszystkie dotąd p rzy wypisach umieszczane.  
W uwiadomieniu powiedziawszy autor  o korzyściach wy­
nikłych z upowszechnienia j ęzyka  łacińskiego w wiekach 
ś rednich,  a.nawet  później przez długie jeszcze la ta  , tu­
dzież o użyteczności tegoż j eżyka w dzisiejszych czasach, 
oświadcza: że dla ułatwienia początkowej  jego n a u k i ,  
przedsiębierze wydać ze s łowniczkiem nieabecadło  wy nr 
Lomonda ,  dziełko Epi tome Il is toriae sacrae ,  którego zale­
t y ,  tak co do rz e cz y ,  j ak  i co do s tylu ,  wylicza. W
dalszym c iągu,  zdaje sprawę ze sposobu ,  jakim je u- 
rządzi ł ,  aby mogło być do początkowej  nauki  najprzyda­
tn ie j sze ,  a za razem służyć dla tych , co sami zechcą około 
nabycia języka łacińskiego pracować.  Pomienione dz ie ł ­
ko jest zupe łn ie  gotowe do d r u k u ,  k tóry się wkrótce 
rozpocznie.  Zaraz  po tem , myśli  autor  wydać Korne l iu ­
sza Neposa z podobnymże słowniczkiem , tudzież g ram-  
matykę pod ty tu ł e m :  Z b ió r  g łó w n ie js zy c h  za sa d  ję zy k a  
ła c iń sk ieg o . Obie te robo ty  są już. blizkie ukończenia.  
Ostatnia z nich , to j e s t  Grammatyka , nowym uło.żona 
sposobem,  ma służyć szczególniej dla tych,  którzy do 
nauki języka , dziełka Lomonda używać zechcą.
ROS SJA .  — Z  O dessy d. 10 (22) sierpnia  — Gmina Jz ra -  
e l i tów podarowała summę 4585 rubl i  ass. na wsparcie 
swoich spó łwyznawców,  k tó rych  okoliczności obecne,  po ­
zbawiają sposobów zarabiania osobiście na  swoje u t r z y ­
manie.  Na  t en sam przedmiot  kupiec tute jszy P a n  Landa  
przeznaczył  25o rub l i  ass.
— Stan zdrowia w mieście był  tak zaspakajającym pod czas 
drugiej  po łowy tego tygodnia,  jak w czasie pierwszej.  
Niezdarzyła się zadua choroba,  k tóraby wzniecała obawę. 
W  Kuiainiku iedno dziecko umarło na zarazę, a dwoje za­
chorowało.  W  Ussatowy<n Chuto rze  zachorowały  dwie  
osoby; lecz żadna nie umarła.
ANGLJA.  —  Podano xięciu Wellingtonowi p r 7,cio%en\c  ̂
tycz.ące się usnmoWolnienia żydów , później czy wcześ­
niej będzie to musiało  nastąpić we wszystkich cywilizowa­
nych krajach Europy  i Ameryki .
— Najpierwsze elegantki  noszą teraz kieszenie w  sukni.  
Zdarzenie które odnowiło tę modę naszych babek jest 
następujące: Pies ukąsi ł  Mis t r i ss  H a n g i on w  udo.  Oska­
rżyła  właściciela psa p rzed policją w ( j ^ i d h a l l .  Oska-

(*) W inniśmy tu nadmienić że Motyl wychodzi co piątek, a prze­
cież dołączona przy nim rycina mody, brana jest i naśladow ana 
najdokładniej, podług wzoru , który lubownicy żurnalów paryz- 
kich , lub frankfurtskiego, tylko dniem pierwej, tojest we czwartek 
z poczty odbierają. Jest przytem blisko o połowę tańszy od za­
granicznych ; wychodzi, na papierze cienkim a rysunek jego ryciny 
jest dokładny i czysty.
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r zo n y  m ów ił  na swoją, obronę: że dama ro b i  wiele  hała­
su o bagate le/ gdyż została ty lko  zadrażniona. „Ź ad ra -  
śniona! zawołała M istriss ,  otóż dowiodę, że jest przeci­
wnie.,^ R ozpru ła  więc swoją suknie  i nie obrażając skro­
mności,  pokazała ś wieżą jeszcze ranę. Przysądzono jej w y­
nagrodzenie kosz tów  leczenia się i processu. Odtąd przy 

-sukniach damskich znajduje się rozporek , p rzy  nim kie­
szeń, k tó rą  nazwano kieszen ią  a la  L a n g to n .

FRANCJA.  —  Z  P a ry ż a  d n ia  2 w rześn ia . —  Zaczęto 
już burzyć gmach izby deputowanych.  Salę, która dla 
deputowanych ma Być'wystawioną,  będzie zdobi ło 24 ko­
lu mn  z białego marmuru .
  P. Chateaubriand wziął  dymissję z u rzędu swego w Rzy­
mie.  Dzienniki  Oppozycyjnó nie szczędzą uiu pochwał 
za ten postępek,  tym bar dz ie j , - i ż  P .  Chateaubr iand nie 
wielki ma majątek.  Już to po raz drugi  mąż ten bierze 
dymissję; pierwszy raz  wziął  j ą  pod Napoleonem po roz- 

* strzelaniu xigcia Enghien.  Gazeta Francji  nagania mu 
surowo ten k rok  i między innemi  mówi: Dymissja wice­
hrabiego nie zdziwiła nikogo; jest ona koniecznymi s k u ­
tkiem b łędu jego pope łnionego  przeciw krajowi i k rólo­
wi wtenczas,  gdy wyprzysięgając się swoich zasad, pism 
i postępowania przyjętego od przywrócenia monarchji  , 
umyśl i ł  wstrząsnąć monarcbję,  ażeby zdziałać upadek mi- 
nis l er jum,  które nie chciało mu ustąpić.  Od tego czasu 
na l eża ł  P. Chateaubriand do złej sprawy;  odtąd utracił  
swobodę swego umysłu i sądu i znienawidził  monarchje,  
k tó ra  czy n i l i  mu wyrzuty.  P od  ministrami liberalnymi 
p rzy ją ł  ważny urząd , na k tó rym pośród blasku sztuk , 
nawału uroczystości ,uroku zbytkowego,szukał  roztargnienia 
w cierpieniach umysłowych.  P rzez  wzięcie teraz dymis- 
sji , zrywa on ostatnie ogniwo ł a ńc u c h a ,  który go przy­
wiązywał  do sprawy porządku ;  utraca wszelkie korzyści 
s t anowiska ,  k tóre winien by ł  dawniejszym zas ługom,  i 
rzuca się w objęcie władz piekielnych.  S taną ł  na s t ro ­
nie dziennikarstwa przeciw monarchj i ;  niechże więc pod ­
da się' l osowi ,  j aki  sobie p rzygotował!
—  Rozchodzi się pogłoska,  że Jezuici wracają do Francji .  
— gCzytamy w Dzienniku Narad:  Wszystko teraz tak się 
dzieje,  jak gdyby nie  było Francji  w Europie  i rzecz 
bardzo natura lna,  bo od trzech tygodni,  jesteśmy, jak gdyby 
bez ministrów. Ale nie może tak pozostać na przyszłość.  
Opatrzność nie odwróciła zupełnie  w gniewie wzroku swe­
go od Francji ,  i wymierzyła tylko ostatnią karę;  jeszcze 

. jedna burza ,  a por t  narn się ukaże.  -

I-IISZPANJA. —  Z  M a d r y tu  d. 20 s ie rp n ia . —  Dnia 25 
t. m. przyszło do żwawej  bitwy między ochotnikami k r ó ­
lewskimi^ a milicją prowincjonalną,  ‘z  San Ildefonso,  gdzie 
teraz kroi  r ezyduje ,  a k lore to miejsce o mile tylko odda- 
lone,  posłano rozkhzy , ule ich s łuchać  nie chciano. Z je­
dnej  i z drugiej s t rony było nie ma łp  rannych i zabitych. 
W końcu aresztowano  milicje,  i słychać że będzie z nich 
co piąty człowiek rozstrzelany.

NIEMCjY. — Professor Szw eigger stara się dowieść w świe­
żej rozp raw ie  w nczonyin  swoim ,, roczniku chcmji i fizyki/’ 
ró w n ie  z wielkim dowcipem jak przekonaniem, żo i  .viatło 
s łoneczne jest  ty lko bardzo mocnem światłem polaniem 
tego ciała. B io t odkrył już dawniej, że światło zorzy  pół­
nocnej ma wszystkie własności zgodne ze światłem sio— 
necznem , lecz bynajmniej nie ze światłem palących sie 
s ta łych  ciał. P ro fe s s o r  Schweigger umiał n a d a ć ' t r a f n y  
zw iązek  swoim widokom z nauką o plamach na słońcu 
pochodn iach  s łonecznych ,  łamaniu się światła ,  a naw et 
z nachylen iem  się kom et i  magnetyzmem.

— Obecnie liczą po świecie rozproszonych  Izrael i tów 
3,179,423 głów. Z tych  znajduje się w E u ro p ie  1.916,) 73,‘ 
tak iż żydzi  w  tej części świata, wynoszą 1/1V0 całej lu­
dności. I tak: w Eropejskiej  Rossji iPoJsce 658,908; w au-  
śt r jaćkich krajach 453,545; w.europejskie j  T urc j i  3a i ,000; 
w P rus ie ch  i 34,ooo; w i n n y c h  niemieckich krajach i 38,ooo; 
i t. d. Mała r zpl i ta Krakpwska l iczy ich 7,3oo p rzeci ­
wnie Szwecja , i Norwcgja tylko  4oo a IJisznanja i Por -  
tngalja niemają ani  jednego (*)' w Azji ma się znajdować 
7.38,000 żydów. Z tych  3oo,ooo mieszka w azjatyckiej 
T u r c j i ,  a 275,000 w państwie Parskiem.  W  Chinach jest 
ich tylko 60,000 a w azjatyckiej Rossji 3 ,000, w  I J indo-  
stanie 100,000. -Afryka liczy 5o i , 000 Izrae l i tów , wszyscy 
żyją w machometańskięh pańs tw ach , iako to : 3oo,ooo W 
Fez i Maroccó ; )3o,ooo w T un i s  ; 120,000 w Egipcie.  W A -  
mcryce żyje t jdko  5,700 żydów ( z tyeli 5,000 w Zjedno­
czonych krajach) .  Zaś w Nowej Hol landj i  l edwo 5o. 
Z powryższego obliczenia pokazuje się,  iż blisko 6/9 i 6/11 
ogólnej l iczby żydów , zostaje pod berłem Rossji  i P or ty .
— W  Berl inie  u kapel uszni ka pana Fau ro her t  opłaca się 
Lou isdora na r o k ,  za najem kapelusza;  w ten sposób, że 
co dwa miesiące ot rzymuje  kupu jący cienki  n o w y  kape­
lusz  najświeższej mody,  za zwrotem dawnego.

WOŁOSZCZYZNA.  —— Czytamy w Kurjerze  Wołosk im z 
d. 21 sierpnia,  dwa następujące doniesienia wojenne:

1J .  ,, Pu łkownik Goworow dowodzący osadą w Magura ,  
ud e rzy ł  d. 13 (25 ) s ierpnia na obóz nieprzyjaciclki roz ­
łożony nad rzek ą  Osina (wpadającą $3o Dunaju pod Niko-  
poli) , i zniszczył takowy zupełnie .  Ten  świetny czyn 
wojenny,  tym sposobem dokonany został :  160 ochotników 
przebyło Dunaj pod komendą kapitana Askenowa jeszcze 
przed świtem dnia, a wdarłszy się na spadziste wybrzeże 

tej rzeki ,  otoczyło obóz nieprzyjacielski i uderzyło na n ie ­
go z bagnetem w ręku  bez wystrzału / .broni .  Tu rcy  k tó ­
rych było 400 zmieszani n ie spodziewanym napadem,  b ro ­
nili się z początku uporn ie ;  ale musieli uledz przewadze 
naszych walecznych żołnierzy i ustąpić placu zostawiwszy 
p rze sz ł o  stu zabitych , 2 chorągwie i 40 jeńców.  Ci o. 
stutni spodziewając się pomocy z Nikopoli,  chcieli się oswobo­
dzić, ale przypłacil i  życiem śmiałość śwoję,  bo dwóch ty ł .  
ko z nich przy życiu zostało. , ,

2)- ,, w  nocy z d. 1 na 2 (z 13 na 14 ) s ierpnia,  wzmo­
cniona załoga w Nikopol:  wojskiem z Sistowa , p r z e p r a ­
wi ła się na lewy brzeg D un a ju ,  w celu opanowania T u r -  
no, ale nicustraszoność i wyborne rozporządzenia p u ł k o ­
wnika Goworow zniweczyły przedsięwzięcie nieprzyjaciela,  
który nie mogąc spełnić  co zamierzał ,  poprzestał  na za ­
jęciu przednich okopów i na opasaniu Turnu .  Je ne r a ł  Steg-  
man zawiadomiony o niebezpieczeństwie g rożącemte j  wa­
rowni ,  wysła ł  oddział  wojska z Magura,  ale nieprzyjacie l  
nie czekając na jego zbliżenie,  cofnął  się spiesznie za D u ­
naj ,  pozostawiwszy mały oddział  w K ile, ale i len wy­
party z tairitąd został przez st rzelców pu łk u  siódmego po­
mimo ognia którym go z Nikopoli  wspierano.  Z pozostałych 
na placu walki zabitych i r an ny c h ,  pokazuje się, że s t r a­
ta nieprzyjaciela by ła  znaczna . , ,

WIADOMOŚCI NAUKO WE.
0 INDUSTRJALlZMIE ŚREDNICH WIEKÓW.

( D okończen ie)
Niechaj  mi kto p rzytoczy  dziewięć wieków,  k tó reb y  

tyle  wydały is to tnych wypadków i p rzy łożyły się w spo-

(*) Nie masz wprawdzie żydów jawnych, ale są utajeni. Woś- 
tatnich w ojnach znajdow ano ich między Hiszpanami w boju poległy­
mi, bardzo dużo pomiędzy trupami.
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Sob oczy wi s t s zy  do u l epszeni a  s t anu  i b y t u  ludzi .  Jeśl i  n i e  
z e ch cem y  p rzywiązać  w ie lk i e j  vragi do m nó s tw a  odk ryć ,  
k t ó r y c h  t y lko  niedokł adną-spisa ł em listę, p r z y n a j m n i e j  t r z e ­
ba  będzie p r zy zn ać  w p ł y w  t r zech  odkryć ,  Które szczególnie j  
wskaza łem.  P oląrność  m a g n e s u , znana  od  j cd ynas t ego  
w i e k u  n i ep ew n ie ,  podda ła  władzy cz łowie ka  na jb u r z l i w sz y  
ży w io ł ,  o tw orz y ł a  n o w y  świat  dla naszego p r zem ys łu ,  po­
m no ży ł a  nasze  p r zy j e mno śc i  i r o zp rz e s t r z en i ł a  za k re s  na ­
s z y c h  wiadomości .  W  ynalaze k prochu  do s tr z e la n ia  zmie ­
n i ł  w  uczoną  jeoinet r ję  ba rb a r zyń ską  wa lkę  si ł  f i zycznych,  
z abezp i eczy ł  na zawsze  n a r o d y  c y w i l i z o w a n e  od napad u  

• b a r b a r zy ń có w  i nczy.nit  na przyszło ść  n i ep od obd en i  u s t a ­
no w ie n i e  f eud a lności.  D r u k  mn ożąc  św iadec twa  w ia d o ­
mości l udzki ch ,  p r zysposob i ł  wolność  badania .  M ów nic a  jego 
wzn ie s iona  w E u r o p i e ,  p r z y w o ł y w a  wszys tk i e  n a r o d y  na 
naukę ,  p r z ed  swój  sąd i dla obchod zen i a  sw o ic h  zwycięsi tw.  
Myśl  c z łowieka  naby ł a  cechę n i eśmier t e l nośc i .  C i e m n o ta  

.wygnana  na Zawsze; przeszłość,  t er aźn i e j szość  i przyszłość 
poł ączone J ańcuchein e l e k t ry c z n y m ;  ak t a  umie j ę tnośc i  za­
c ho w a ne  ca łkowic i e .  T e  be z k re so we  p ę ż y t k i  w y p ł y w a j ą  
z j ednego,  w  s amem sobi e p ro s tego od k ry c i a ,  nad kto rem 
zwo lna  p r ac ow a ł  jw-iek ś r edn i  i  k t ó r e  w iu u o  począ t ek  swój  
z abobonne j  p r a k t yc e ,

T c  są ' p o d s t a w y ,  na k tó r y c h  się wznios ł a  wie lkość  n o w o­
cze snych  społ eczności .  T r z e b a  ich szukać w  wiek u  . ś r e ­
dnim.  Jeś l i śmy p r ze w y żs zy l i  n a ro dy  s t a r oży tne ,  dop i ę l i ­
śmy  t ego t y lk o  ws t ąp i  wszy  na ścieszkę,  k tó r ą  udep t a l i  na­
si ojcowie .  Schol as tyka  ich u to r o w a ł a  drogę  na szym ha.ii- 
ko m  mor a ln ym ; astrjBjpgia naszej  a s t r o n o m  ji, a lehimja.  n a ­
szej cliemji.  Czernże bj’ i i byśmy,  gd yb y  nie b y ł  o d k r y t y  świat  
n o w y ,  g d y b y  d r u k  n ic  byt  w y n a l e z i o n y ,  g dy by śm y  w o ­
jowa l i  jeszcze w łóczn i am i  i s t rza łami ,  gd yb y  a s t r o n o m o w ie  
n ie  miel i  nar zędz i  op tyc z ny c h ?  Nie u b l i ż a j m y  pamięci  
l ud z i ,  k tó r z y  p r z yg o t ow a l i  n a m  ty l e  p rzy j emnośc i ,  s ła­
w y  i du m y .  Bez w ą t p i en i a  nic d os t awa ło  im sm ak u ,  ai 
w  epoce  k rw a w e j  i zamieszanej ,  n i e  mog l i  zrovyuac się 
w  s z tukach  imaginacj i  z na rod am i  sżezęś l iwemi,  k tó r e  i ch  
poprzedz i ł y .  J e d n a k  i pod t ym względem ma ją  oni  s w o ­
je  zasługi.  K tó ż  pod  sk l ep i en i em kościoła ka t ed ra lnego  
w K o l o n j i ,  pod  a rkadami  W e ś t m i n s t e r u  w L o n d y n i e m i e p o ­
dz i w ia ł  j en iu szn  k t ó r y  u r zą dz a ł  te  massy i po rz ą dk ow a ł  
t e  l asy  kam ien i  ? N ig d y  b u d o w n ic tw o '  n i e  zdołało głębiej  
p r zen ik n ąć  uczuci a świę t ą ,bo jaźnią.  J e s t  to  o rygina lność  
w y t w o r n a  i szczytuość  we  wsz ys t k i em,  co jest maj es t a ­
t y  c.zne i t a j emnicze.  Ś w i a t  r z e c z y w i s t y , życ ie  c zy nn e ,  
n i k n ą  po d  długi eni i  p i l a s t r ą m i ,  pod  og romne in i  sk l ep i e ­
n i ami  ; opuści łeś  z i emię ;  o toczy ł  cię św ia t  r e l i g i j ny .

Dziesięć w i e k ó w ,  obf i tych  w  ś wia t ł o w y s o k i e  ,  w  dusze  
ene rg i czne  i śmia ł e ,  mus ia ło mieć  poezję.  Pomi ja jąc  ba r ­
d ó w  i ska ldów k tó r zy  na l eżą  do dawn ie js ze j  . e p o k i , cały 
j enjusz  poe tyck i  w ieku  ' średniego z j e dn oc zy ł  się w  p o e m a ­
cie Dan t ego .  N ie  p rzy t aczam an i  t r u b a d u r ó w , an i  ruinę-  
s i ng e ró w o k t ó r y c h  i s t n i e n i e  może  spó r  zachodzi ć.  N ie -  
szczęś l iwem naś l adowan iem sof is tów g reck i ch  ob ł ą k an i ,  
w y cz e r p a l i  s cho l a s tycy  w  ba da n i a ch  b e z -k o ń c a  n a d z w y ­
cza jną  subt elność  swego  umys łu .  A l k u i n , B e d e ,  T om asz  
z A k w i n u ,  Sk o t  i i n n i  l i c zn i  męż ow ie ,  n i e  w ie lu  inieli  
śp p ł z a w ó du ik ów  w  żdatności  d i a l e k ty cz n e j ,  p r z e n i k l i w o ­
ści i rnetal izyczneni  zgłębianiu.  P r z y t o c z y m y  ty l k o  w i e l ­
k i ego  B a k o n a ,  k t ó r y  w  cel i  swoje j  r o z w i ą z y w a ł  na jw ię ­
k sze  próblęmaj ta m e c h a n i c z n e , z apowiedz i a ł  możność  l a t a ­
n i a  po pow ie t r z u  za po mocą  gazii od p o w i e t r z a  lżej szego 
i  p r zew idz i a ł  n iek tó r e  cu d o w n e  w y p a d k i ,  j ak ie  w  szcsc 
w i e k ó w  późnie j  zrządzi ć miało użyc i e  pa ry .

Jeśl i  nau k i  z ł y  mia ły  k i e r u n e k ,  jeśli  umeię tnośc i  b y ł y  
zamie szane  i o g ra n i c z o n e ,  n iedost a t ek  t e n  za s t ępowano 
p o zn aw an ie m  cz łowieka .  S to sunk i  m iędzy  rozma i t emi  l u ­
dami  b y ł y  częste i  s p r z y j a ły  ob i egowi  świat ła.  W s z y s c y  
p o d r ó ż o w a l i ,  r y c e r z e ,  k u p c y , a r t yśc i  , n a w e t  k o b i e t y ,  
p i e l g r z y m i  i p i e l g r z y m k i , n i e us t an n i e  p r z enos i ł y  się z j ed ­
nego mias t a  do d rug i ego  i zw iedza l i  z a m k i ;  zamiana

m y ś l i ,  ob ycza jów  i n a u k  b y ł a  powszechna.  - T a k i m  spo­
sobem dope łn i a ło  się w y c h o w a n i e  eu r ope j sk i e ,  a gdy  k r u -  
c y a ty  do  tego w ie lk i ego  po ru s z en i a  m n ó s t w o  no w y c h  
doda ły  s k a r b ó w  z p ism i w iadomości  a z j a t y c k i c h ,  gdy 
o d k r y c i e  nowego  św ia t a  skarb  t en  jeszcze po m noż y ł o ,  gdy 
wie lk i e  s e k ty  p r z e c i w n e ,  z adani a me ta f i zyczne do o s t a ­
t k a  zg ł ę b i ł y ,  gd y  zap rowadzen ie^  mi l i c j i  i u ż y w a n i e  b ro ­
ni  ogn iowej  organizację foeda lną  zni  weczy ło  , ,w  tenczas 
ws zy s t ko  było p r z y g o t o w a n e .- ukaza ł a  się n o w a  E u ro p a .

K t o b y  chc ia ł  sądzić o w ie k u  ś r edn im pod  wzgl ędem 
ty l k o  l i t e r a c k im ,  n ie  j ed eu  mia łby  p o w ó d  do po n i ż e ­
nia go. D e  T o u r s ,  p o r ó w n a n y  z D i wju sze m,  a u t o r  F i -  
l i p e i d y  z W i r g i l i u sz em ,  dost a rczą  p i s a r z ow i  p o w ie r z ch o ­
w n e m u  dosyć  m a te r j a ł ó w  do ep ig r a m ó w  ł a t w y c h  i n i e ­
sp r a w i e d l i w y c h .  N ie  na l e ż y  też  sądzi ć o w ie k u  ś r ed n im  
wed ług  nieszczęść, j akich w  p rzeci ągu  t y c h  dziesięciu w ie­
k ó w  r ó d  l u d zk i  doznał .  N i s zczy ł a  go gorączka  g w a ł to ­
w n a ;  by ł  to  ch ao s ,  po n ad  k t ó r y m  unos i ł  się d uc h  boży.

Sądźcie  o nim Według  j ego  wypad kó w.  Pol iczcie od ­
k ryc ia  , k tó r e  r o z p r z e s t r z e n i ł y  z a k r e s  na szych w iad om o­
ści. Zmi e r zc i e  m a t e r j a ł y ,  k tó r e  n a g r o m a d z i ł ,  d l a d o b r a  
p r zy sz ły ch  narodów.  Wolność po l i t yczna ,  do k tó r e j  tyle 
p r zy w iąz u j em y  wagi,  j es t  w y p ł y w e m  IP ii te r fia g e m o t.a  g e r ­
mański ego  d u ch a  s t o w a r z y s z e ń , p r aw  mieszczańsk i ch  i 
wielkiej  k a r t y , wymuszone j  na  k ró lu  J an i e .  P r z e m y s ł  nasz 
winien  wszystko  i n s ty tu c jo m ,  k t ó r e  wyżej  wy l i czy ł em.  
Zdolności  l u d zk i e  o c k n ę ły  się od czasu j ak  ś r ed n i a  klas-  
sa m iędzy  panami  i n i ewo ln ikami  zaj ę ła  s t op i eń .  N iew ia ­
sty,  d ług i  czas n i e w o l n i c e , z a cz ę ł y  mieć u dz i a ł  w p o r u ­
szeniach spo łecznośc i ,  i d od a ł y  światu mor a lde inu  ,. z a ro dy  
de l i ka tności  h o n o r u ,  wdzięków, i do b re go  s m a k u ,  k tó r e  
znam io nu j ą  n a r od y  nowoczesne  swoją nowością .

T a k im  by ł  t en  wiek ś r edn i .  B y ł  to dz iwaczny p r o l o g  
zawik ł anego  dzis iejszej  społ ecznośc i ,  d r amatu;  b y ł a  to e p o ­
k a ,  w k tó r e j  się z jednoczyć i n i a ł  ga snący  pogan iz in  z 
p r z ych od ząc ym  na świat  ehr ześe j an i zmein , w k tó r e j  os t a­
tnie westchnienia  daw nych  społ ecznośc i  pomięszać  się mia­
ł y  z p i e r wszemi  Usi łowaniami  i z amąconem po ru s z e n i e m  
nowe j  organi zacj i .  W his tor j i  po s t ęp u  rodu  l u d z k i e g o ,  
nie ma e p o k i ,  k t o r aby  więce j  z a j m o w a ł a ,  j e s t  ona w ie l ­
k a  sama p r ze z  s i ę ,  a wznios ł a  w wypad kac h .  W y k a p a ­
l iśmy j ą  nie z wzg lędu  poe tyck i ego  a le  z p u nk tu  r zecz y -  
wistos'ci wychodząc .  Do wied l i śmy  , źe dawne  in s ty tuc je  
by ły  zas t a r za ł e ,  że tylko g w a ł t o w n e  ws l r ząśn i en i e  mo­
g ło  je od rodz ić .  Wymieni l i śmy  d o b ro d z i e j s t w a ,  k t ó r e  z 
tej s t rasz l iwej  konwuls j i  na p r zys z ło ść  s p ł y n ę ł y .  W sk a ­
zaliśmy. te dzies ięć w ieków b a r b a r z y ń s k i c h  , k t ó r e  są k o ­
l ebką  na s zych  ins ty tucj i  , naszego  p r z e m y s łu  i p r aw  n a ­
sz y ch .

Dla czegóż nie odd awano  tej spr awiedl iwości  czasom, 
o k tó rych  mówi l iśmy  ? Bo h is torycy p i s zą  d z i e j e ,  dla tego 
t y l k o ,  a że by  ludzi  bsw*ić, a h i s t o r j a ,  j ak  mówi C y c e r o ,  
z awsze  bawi  , j a k  bąć jest  pisana.  J akoż  rocznik i  l u dz ­
kości  są t y lko  ro m an se m p ra w dz iw y m .  Spo j r zy jmy  na 
sześć p i erwszych  w ieków R zy mu  r epu b l i k a nc k i e go  ; w s z y ­
s tko t am  cu dow ne .  N a d a re m n i e  zadawali  sobie p r acę  
e r u d y c i ,  a żeby  t ex t  objaśnić .  P r z y  puszczając świadectwa 
bez  sp r awdzeni a  i ch ,  a podan i a  bez k r y t y k i ,  postąpi l i  
z h is te r j ą  j a k  z mi to logją .  Amadeusz  Gaulów jes t  tyle 
p r a w d o m ó w n y ,  ile Liwjusz  w p i e iw sz ym  tomie.  D o p o -  
ki N i e b u h r  nie z e r w a ł  w ie lk i e j  z a s łony  fikcji , zaledwie 
ki lku uczonych  d o m y ś l a ł o  się k ł ams tw a .  Gała  his tor j a  
nie j e s t ż e  więc ob sz e r ną  l egend ą?
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